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W y ch o d z i n a  w to re k , czw a rte k  i sobo tę  z dodatk iem  
re lig ijnym  p. t . : „ N au k a  K a to lic k a 11 i z dodatk iem  
h u m o ry sty czn o -sa ty ry czn y m  p . t . : „Z w ierc iad ło"1. P rz e d ­
p ła ta  k w a r ta ln a  na  poczcie  i u  lis to w y ch  w ynosi 1 mr. 
50  fen. a  z odnoszeniem  do dom u 1 m r. 75 fen. „ W ia ­
ru s  P o ls k  11 zap isany  je s t  w  cenn iku  p ocztow ym  n a  s tro ­
n ie  3a9 , nr- 99. — W  k się g a rn i w  B ochum  1 m r. 25 f. 
a z odnoszeniem  do dom u 1 m r. 75 fen.

M Ó D L  m  i P R A C U J !
Z a in se ra ty  p łac i się za m iejsce rząd k a  drobnego d ruku  
15 fen. a za ogłoszenia zam ieszczone p rzed  inse ra tam i 
40 fen. K to  często og łasza o trzym a odpow iedni opust 
czyli ra b a t. Z a  tłóm aczenie z obcych  języ k ó w  na, po l­
sk i n ic  się nie p łac i. L is ty  do ' R edakcy i, D ru k arn i 
i K s ięg arn i n a leży  op łac ić  i podać  w  nich dok ładny  
ad res  piszącego. R ę kop isów  się nie zw raca . N azw isk  
k o responden tów  bez ich upow ażn ien ia  nie w sk azu je  się.

Nr. 152. Boelv&m, sobota, 30 grudnia 1393. Ro k  3.
W y d a w c a  i R edak to r  g łó w n y :  J a n  Brejski w  Bochum. — R edak to r  odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. 

R edakcya, drukarnia  i księgarnia znajdu je  się p rzy  M aithesers trasse  17a na dole. — A dres :  W iarus  Polski. Bochum.

Rodziee polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Najwyższy czas zapisać „Wia­
rusa Polskiego" na nowy kwartał!

K w it do zapisania  „ W ia ru sa  P o lsk iego“ 
znajduje się na trzeciej s tronie (na dole).

Kek 1893
już się kończy. Był to dla Polaków  rok do­
syć smutny, bo nietylko straciliśmy niejednego 

. znakomitego męża, k tóry  — jak  np. J a n  M a­
tejko — był sławą naszego narodu, lecz, co 
gorsza, w Polsce pruskiej pojawiło się coś, 
czego nigdy nieznaliśmy, tj. rozdział na partye. 
K iedy do n iedaw na u nas prócz gazety  socya- 
listycznej, nie było ani jednego niekatolickiego 
pisma, to w ubiegłym roku niektóre gazety  
weszły na  takie tory, że reprezentanci Kościoła 
polskiego tj. Najprzew. ks. Arcybiskup gnie- 
źnieńsko-poznański. biskupi, kanonicy i kapłani 
wielkopolscy pisma te byli zmuszeni publicznie 
potępić i lud katolicko-polski od ich czytania 

i odwodzić.
Polacy  na obczyźnie z różnem uczuciem 

żegnają rok stary.
W  Saksonii zaznaczył on się więcej oży­

wionym ruchem towarzyskim i zjazdem S tass-  
furtskim, ale zarazem  zapędy germanizacyjne 
dały się tam  naszym  Rodakom  niemało w eznaki.

H anow ersk ie  rozwija się spokojnie, choć 
pracującym stałe po fabrykach  Rodakom  w ę­
drowne ptaki dużo sprawiają w stydu  i zm ar­
twienia.

M iasta hanzeatyckie  zdobyły  się na go­
spodę polską.

Pom eran ia  także daje znaki życia.
Berlin rozpoczął p racę nad zjednoczeniem 

towarzystw.
Szlezwig garnie się do gazet polskich a ma 

. też już towarzystwo.
Dyeaezye kołońska i m onasterska po d łu ­

giem czekaniu uzyskały  nareszcie w Wiel. 
Ojcach K onstan tym  (Dusseldorf), Andrzeju (N c- 
viges) i Wilhelmie (Dorsten) gorliwych pol­
skich duszpasterzy.

W estfa l ia  z winy garstk i ludzi, którym 
potępione przez Kościół pisma pomieszały 
w głowie, przeszła niejędnę burzę, ale Rodacy 
dali dowody, iż nie pozwolą się zbałamucić 
półgłówkom i wolą żyć w zgodzie z Kościołem 

■ i jego kapłanami. W  tow arzystw ach  westfal­
skich duch praw ie wszędzie bardzo dobry.

W  ogóle możemy Rodakom  naszym  na 
obczyźnie, o ile grom adzą się w polskich to -  

| Warzy stwach, czytają dobre pisma polskie 
i w ogóle przyznają  się do polskości, -wystawić 
świadectwo, iż podnoszą się z dniem każdym 
moralnie i pod względem oświaty, a mamy 
nadzieję, że im częściej słyszeć będą słowo 
Boże w ojczystym języku, tern lepsi s taw ać 
się będą.

Serce się jednak  ściska na widok tych ty ­
sięcy urodzonych z rodziców katolicko-polskich  
ludzi, którzy nie troszczą się ani o kościół, 

i uni o tow arzystw a, ani o gazety  polskie, lecz

wszystkie wolne od pracy chwile poświęcają 
p ijaństwu i rozpuście, którzy walają się po 
brudnych szynkach i hańbę  przynoszą irnie- 
niowi polskiemu. P rośm y Boga o upamiętanie 
dla ty ch  ludzi. K to  może, niech ich odwodzi 
od złego, niech ich zachęca do słuchania słowa 
Bożego i do czytania  dobrych pism i książek, 
a będzie miał zasługę przed Bogiem. Oby 
w  nowym roku jak  najwięcej Rodaków  na­
szych wróciło na drogę cnoty.

W szy stk im  C zyteln ik om . K o r e s ­
p on d en tom , A jen to m  i P rzy ja c io ło m  
n a szeg o  p ism a  życzym y w Howym  B o ­
k u  pow od zen ia  i  w sz e lk ic h  ła sk  B ożych .

Przegląd polityczny.
P ru sy  Z a ch o d n ie

m ają ludność przeważnie katolicką. Mimo to 
są tam  urzędy przew ażnie  Jutrami obsadzone. 
Szczegóło-wy opis tych stosunków podam y w 
jednym  z najbliższych numerów.

O zam ord ow an iu  szp ieg a
przez rewolucy oni s tów czeskich donoszą :

P r a g a  27 grudnia. Uwięzieni, ośm na- 
stoletni robotnik  fabryczny O ttokar Doleżal i 
siedmnastoletni pomocnik lakierniczy F ran c i­
szek Dragoon, k tórzy w  sobotę popołudniu 
grali z M rvą (Rigoletto) w  karty , przyznali się 
w  policyi, że zamordowali Mrvę.

D ragouna  i Doleżala namówił swego cza­
su Mrva, by przystąpili swego czasu do 
„Om ladiny“ , poczern obu uwięziono. M ło­
dzieńcy7 przesiedzieli 2 miesiące w  więzieniu 
śledczem. Również i pomocnika rękaw iczni- 
czego Krziża, u którego po zamordowaniu 
R igolctta  przebywali Doleżal i Dragoun, uw ię­
ziono jako  moralnego sprawcę morderstwa. 
W  mieszkaniu K rziża miała polieya znaleźć 
bombę. Powszechnie miano w ostatnich cza­
sach M rvę za szpicla -  pająka, k tóry  m otał w 
siecie różnych młodzieńców. Ilekroć Mrvę
uwięziono, niebawem został puszczony na
wolność.

Ostatnimi czasy truchlał zam ordow any 
M rva przed zemstą omladinistów. W  mie­
szkaniu zawsze zamykał się na klucz. D rzw i 
otwierał tylko po wymianie umówionego hasła. 
W  sobotę owem łajnem hasłem by ła  „czerwona 
siódemka" (cervena mocno sedma). Około 3 
po południu, przybyli do mieszkania Mrvy, 
Doleżal i Dragoun, których zam ordow any w pu­
ścił do pomieszkania po wymianie hasła. 
W szyscy  trzej zasiedli do ka r t  i za  grali m a-  
riaża. W kró tce  M rva przegra ł grę  i zabrał 
się do ubierania choinki, przyczem śpiewał 
piosenki rewolucyjne.

M rva śpiewał między innemi piosnkę k ro -  
acką, w7 której końcowa zw rotka  wspom ina o 
„śmieści należnej zdrajcy!", poczem zaśpiewał 
jakąś  polską pieśń.

Nagle zwrócił się Doleżal do D ragouna  z 
słow am i: „Franciszku, jeżeli teraz nie przy­
stąpisz do dzieła, nigdy do ciebie słowa nie 
przemówię", poczem D ragoun porw ał M rvę za 
ka rk  i zwalił go na ziemię, Doleżal zaś w7yjął 
z kieszeni sztylet i ugodził nim M rvę w lewą 
pierś. M rva legł natychmiast bez życia. D o ­
leżal otarł krew ze sztyletu o firanki, poczem 
obaj w7yszli z mieszkania. Doleżal wrzucił 
sztylet do W ełtaw y. W  Zyżkowie wstąpili

obaj do restauracyi, gdzie najspokojniej w  
świecie zagrali sobie w7 bilard.

O 11 godz. w  nocy uwięziono Doleżala w 
mieszkaniu Krziża, poczem uwięziono także i 
D ragouna. Doleżal podał, że motyw7em zb ro -  
dni było przemówienie Herolda w Izbie posłów. 
Doleżal dom agał iię początkowo od D ragouna  
w policyi, by go zwolnił od przysięgi na  t a ­
jemnicę, D ragoun zaś radził Doleżalowi, b y  
nie odwołał tego, co już raz w  policyi do 
protokołu zeznał. Ostatecznie wczoraj o 1 g. 
po południu przyznał się do m orderstw a D o ­
leżal, a potem i Dragoun. Zamordowanie 
M rvy w7yw7ołało tu  ogromną sensacyę.

i W iadom ości x S ycy li i
są bardzo ponure. Ludność tamtejsza znaj­
duje się kompletnie w7 stadyum pow itan ia .  
D nia  wczorajszego wojsko zastrzeliło 4 chłopów.

Celem pomnożenia załogi w7ojskowej, p o ­
wołano pod broń część rezerwistów urodzo­
nych w7 roku 1869.

P isa rza  gminnego w Bagheria, zasztyle­
towano.

Kom endantem  wojsk w  Sycylii mianowano 
jene ra ła  M oradi-Lavnam o.

P rezyden t  ministrów Crispi, telegrafował 
do prefekta  Sycylii, by podatki konsumcyjne 
ściągały w7 sposób mniej dotkliwy dla ludności.

W Valguernera  przypuściła ludność szturm 
do koszar, jednakże bezskutecznie, poczem tłum 
podpalił urząd gminny, pocztę i inne budynki 
publiczne.

Aż <lo skutku.
w  szelka polemika jes t  nam wstrętna, tem 

wstrętniejsza, jeżeli zmuszeni jesteśmy prow a­
dzić ją  z ludźmi, u których nie .możemy się 
dopatrzeć dobrej wiary, a których przew ro­
tność w każdym uczciwym człowieku budzić 
musi obrzydzenie.

Od chwili objęcia przez nas redakcyi 
„ W ia ru sa  Polskiego", „O rędow nik"  zohydzał 
nas przed całym światem, trąbił, że germani- 
zujetny Rodaków, wciskał nas gwałtem w sze­
regi jakiejś partyi, choć my wszelkim partyom 
w Polsce pruskiej odmawiamy racyi bytu i 
uznajemy tylko jed n o  społeczeństwo,' zło­
żono z Polaków.

Przybyliśm y do Westfalii nie dla zysku 
ani też nie dla wypoczynku — bo wezwania, 
nie przyjętego przed dwoma blizko laty, usłu­
chaliśmy dopiero na wiadomość o grożących 
sprawie polskiej w W estfalii niebezpieczeń­
stwach, przywieźliśmy do W estfalii już szcze­
gółowo obmyślany plan działania, celem za­
pewnienia tutejszym Polakom — o ile możno­
ści — takiego znaczenia, jakie mają nasi R o ­
dacy w Ameryce. Znaleźliśmy grunt podatny, 
założyciel „W ia ru sa  Polskiego" dał nam zu ­
pełną swobodę działania, a więc zrobić mogli­
śmy wiela.

„O rędow nik" jednak  — bodaj czy nie 
mszcząc się za to, iż na innem stanowisku 
piętnowaliśmy jego politykę klasową i szwarc- 
wajserską — pobałam ucił tu niektórym R oda­
kom w głowie, pokłócił ich z jedynym  księ- 
dzsin polskim, wprowadził do towarzystw pol­
skich dążności partyjne, wskutek czego byli­
śmy zmuszeni odwrócić uwagę od pracy or­
ganicznej i organizacyjnej, aby czas i miejsca 
poświęcać bezpłodnym kłótniom.



W I A R U S  P O L S K I

M im o to u d a ło  n a m  się sp raw ić ,  iż p ew ne  
ko ła ,  k tó re  do n ie d a w n a  u w a ż a ły  P o la k ó w  za  
b ez m y ś ln e  p o p y c h a d ła  a  w  g a z e ta c h  sw y ch  
n a z y w a ły  ich p o g a rd l iw ie  , ,P o la c k e n “ itp. s ta ły  
się  og lędniejsze .  P r z y  os ta tn ich  w y b o ra c h  
k a n d y d a c i  ce n tro w i chodzili z a  P o la k a m i i p rz e ­
p ra sz a l i  ich publiczn ie  za  w y rz ą d z o n e  im w g a ­
z e ta c h  obrazy .

T a k a  . ,G e lsenk ire l iener  %tg." s ta ła  się 
w sk u te k  n aszych  upom nień  b a rd z o  p rz y z w o i­
tą .  R e d a k to r  te j  g az e ty  p. M iin s te rm a n n  
za  to  p o sz ed ł  n a  pom oc  „ O r ę d o w n ik o w i1,4 i z o r ­
g a n iz o w a ł  w a lk ę  p rze c iw  n am  w śró d  tu te jsz y ch  
ce n tro w co m .

D zię k u je m y  B o g u ,  iż z w a lk i  w y sz l iśm y  
zw y c ięzko .  S to im y  na s i lnych  n o g ac h ,  ogół 
R o d a k ó w  d a rz y  nas  zau fan iem  a „ O r ę d o w n ik "  
i p .  M iin s te rm ann  cieszą  się  ty lko  pop a rc iem  
ludzi,  k tó rz y  w W estfa l i i  rzeczyw iśc ie  są  d o ­
b rz e  znani,  a le k tó rz y  w ła śn ie  d la  teg o  
n ikom u  n ie  im ponują .

Z a r z u c a  nam  też  „ O r ę d o w n ik '4, iż nie u -  
m iem y  u s z a n o w a ć  cz łow ieka .  N a  t e n  za rzu t  
o d p o w ia d a m y ,  że i w  red a k cy i  i w  m ieszkan iu  
p rz y jm u je m y  up rze jm ie  k aż d eg o  i n ik t  z R o -  

ków  je szc ze  nam  b ra k u  up rze jm o śc i  n ie z a -  
' .arzucał.  S z a n u je m y  n a w e t  p a ro b k ó w ,  k tó ry m  
„ O r ę d o w n ik 44 za p e w n e  p r a w  cz ło w iek a  o d m a ­
wia. S z a n u ją c  j e d n a k  lu d z i, p ię tn u je m y  b e z ­
w z g lę d n ie  ludzk ie  w ad y  a im k to  g ru b sz ą  ma 
skórę ,  tern g ru b sz y  b a t  n a  n iego  k ręc ić  j e s t e ­
śm y  zm uszeni.  „ O r ę d o w n ik 44 i je g o  zw o lenn icy  
n a leżą  do g ru b o sk ó rn y c h  i n a  d e l ik a tn em  
s łó w k u  p o zn a ć  się nie zdolni.  A  w ięc  i le k ro ć  
„ O r ę d o w n ik 44 sk łam ie ,  n a z w ie m y  go łga rzem , 
a  i lek roć  je g o  zw o lenn icy  p o p e łn ią  b ła ze ń s tw o ,  
d o p u sz c z ą  się fa łs z e r s tw a  lub p rz y w ła sz c z ą  
sob ie  p ien iądze  to w a rz y s tw a ,  w o ła ć  b ę d z ie m y : 
to  b ła zn y ,  oszusty ,  z łodzie je  —  aż do sk u tk u .

Do przyjaciół „Orędownika"
p r z y s y ła m y  z a p y ta n ie ,  czy  i j a k  z rozum ie l i  to ,  
co do n ich  R e d a k c y a  te g o  p ism a  w czo ra j  
n a p i s a ła  ?

Je ż e l i  k tó r y  będz ie  um ia ł  z a w a r te  w  n ich  
ła m ig łó w k i  r o z w ią z a ć ,  n iecha j  nas  zechce
— i— — w — w n a H i j i  ifiuiaa— — B iiiBiw i f W T W i n — an — — — m b m a —

Wilcze gniazdo. 
Powieść z czasów Krzyżackich.

(Ciąg dalszy.)
N a r a z  zw róc i ł  się G ed y m in  do córki.
—  T e g o  lack iego  n a p o ju  daj i jem u .
T o  m ów iąc ,  w s k a z a ł  n a  s to jąceg o  w  g łęb i  

S ie w ro sa  i p r z y p a t ru ją c e g o  się c iek a w ie  k s ią ­
żęcej có rze  i je j  d z iew k o m  s łużebnym .

N a  z n a k  A ldony ,  B o g n a  p r z y s u n ę ła  się do 
S iew ro sa ,  p o d a ła  m u n a lan y  kubek .  C h ło p iec  
w z ią ł  ku b ek ,  lecz nim go p o n ió s ł  do ust,  w p a ­
t r z y ł  się w  m ło d z iu tk ą  tw a r z  dz iew częc ia ,  
k tó r e  ze  sp u sz cz o n y m  w zro k ie m  p rz e d  n im  s t a ­
nę ło .  N a  ciem ne je j  w ło sy  p a d ł  p ro m ie ń  w io ­
se n n eg o  s ło n k a  p rze z  o tw a r te  z z a p o r y  okno  
i d z iw n y m  b la sk iem  ozłocił  pogodne,-  choć 
sm u tn e  czoło  B o g n y .

S iew ro s  s ta ł  z p o d a n y m  k u b k ie m  w ręk u  
i w c iąż  p a t r z y ł  n a  n ią  c iekaw ie ,  aż w re szc ie  
B o g n a ,  p o d n ió s ł szy  n a  n iego  sp u sz cz o n e  d o tą d  
■oczy, sz ep n ę ła :

—  P ijc ie ,  to  n asz  napó j ,  lacki,  k s iążę  w a m  
p o d a ć  kaza ł .

S iew ro s  m a ch in a ln ie  p o d n ió s ł  napó j  do u s t  
i  w y ch y li ł  go duszk iem , a o d d a ją c  k u b e k  B o ­
g n ie ,  w p a t r z y ł  się w  n ią  znow u.

I  ta k  sam o j a k  ks iążę ,  b e z w ie d n y m  p ra w ie  
r u c h e m  p o g ła d z i ł  się po  p ie rs iac h ,  bo  napó j  
i  je m u  na jw idoczn ie j  p r z y p a d ł  do sm aku.

—  N o, cóż te n  lack i  n a p ó j?  — . z a p y t a ł  
G ed y m in ,  p a t r z ą c  n a  ro z ja śn io n ą  tw a rz  ch ło p ca  
jz  zadow olen iem .

—  Je sz c z e m  n i g d y  n ic  tak iego  nie pił, 
c o b y  o d r a z u  i och łodziło  i j a k ą ś  m yśl w eso łą  
p rz y n io s ło  ! —  rz e k ł  w  o d p o w ied z i  S iew ros .

—  L a c k i  n ap ó j  sm a k u je  m łodem u  l i tw i -  
n o w i!  —  za śm ia ł  się książę .  —  Idź ,  opow iedz ,  
ż e  la c h y  d o b ry  m a ją  napój ,  a k s ią ż ę c a  córa  
n a u c z y ła  się tego  n a p o ju  p r z y p r a w ia ć  —  rzek ł  
•wesoło k s iążę  i z a b r a ł  się do r a n n e g o  posiłku .

A S iew ro s  odch o d z ąc  m ów ił do s i e b i e :
—  N a p ó j  lack i  g odny ,  j a k  n ie z n a łe m  d o ­

t ą d  nap o ju ,  lecz dz iew ka ,  co m i go  p o d a ła ,  
p ię k n a ,  j* k b y  k ró lew n a .  O n a  łaszka ,  lecz ja m  
j ą  ju ż  sp o tk a ł .  Oj, s p o tk a ł ;  nie p ie rw sz y  to  
r a z  o b a c z y łe m  j ą  chyba .

oświecić , a  p iękn ie  m u  p o d z ięk u je m y  za  w y ­
ja śn ie n ie  tego ,  czego  rzeczyw iśc ie  p rze c ię tn y  
z d ro w y  ro z są d e k  sk o m b in o w a ć  nie może.

Cóż w  o d ezw ie  te j s to i?
„ U trz y m a n ie  b y tu  n a ro d o w e g o  p o d  b e r ­

łem  p r u s k ie m 44.
„ P r z y n a le ż n o ś ć  do p a ń s tw a  p ru sk ie g o .44
„ P r z y s z ło ś ć  n a r o d o w a  ży w io łu  po lsk iego  

p o d  ber łem  p ru sk ie m  44
„ P rz e c h o d z e n ie  ( ? )  w ię k s z y c h  m a ją tk ó w  

z iem sk ich  w  ręc e  n iem ieck ie ."
„ R u c h  lu d o w y  o b ja w ił  się n a  całej p rz e ­

strzen i,  j a k ą  ży w io ł  po lsk i za jm u je  n a d  w s c h o ­
dn ią  g ra n ic ą  p r u s k ą . "  (!!)

„ Z g o d a  z w a r s tw a m i  w y ższ em i.44
„ T y lk o  św ia t łe  w a r s tw y  ś red n ie  p r z y  p o ­

m o c y  d u c h o w ie ń s tw a  i in te l igeucy i w yższej  
m o g ą  sk u te cz n ie  p o d e jm o w a ć  walkę, z s o c y -  
a l izm em .44

O to  n a jn o w s z e  z a sa d y  i d ąż n o śc i  „ O r ę ­
d o w n ik a 44.

C h o d z i  n a m  o o d p o w i e d z i  
n a  to , d la  czego

1) p r e p a r a t  t e n  p o l i tyczny  dzisia j dopie ro  
z le ja rn i  w y to c z o n o  ?

2 )  d la  czego m iędzy  tem i za sa d am i  nie 
c z y ta m y  n ic  o u ch w a lo n e j  a k i lk a k ro tn ie  p rze z  
„ O r ę d o w n ik a 44 p r a k ty k o w a n e j  za sa d z ie  r o z b i j a -  
so l id a rn o śc i  na ro d o w e j .

3) d la  czego „O ręd o w n ik * 4 o s ta tn i  „ z a ­
ż y w s z y  n a  lo ja ln o ść ,"  r o b a c z y w ą  z re sz tą  —  
b o  lo ja lnym  w y g lę d e m  p a ń s tw a  n ie  będz ie  
z a p e w n e  i s ta le  ten ,  k to  w ła s n e j  n a ro d o w e j  
w ła d z y  p ra w o d a w c z e j  n ie  u zn a je  —  d la  czego  
nie  p isze  w y ra ź n ie  w ięcej o O jczyźn ie  po lsk ie j 
j a k o  o b e r le  p ru sk iem .

4) co „ O r ę d o w n ik 41 n a z y w a  i n t e lg e n c y ą  
w yższą ,  a  co in te l ig e n cy ą  n iż szą  ?

5) a  m ianow ic ie ,  d la  czego T r a k ta ty  w ie ­
deńsk ie ,  o k tó ry c h  „ O r ę d o w n ik 4- w c z o ra j  t a k  
dzisia j s iak  p isy w a ł ,  te ra z  z n o w u  p o p a d ły  u 
n iego  w  n ie ła sk ę  i o d łożone  z o s ta ły  ad  ac ta ,  
d o pók i  Z m ie n n ik - K a m e le o n  nie u z n a  za  p o ­
t r z e b ę  p o s łu ż y ć  się  nim i do  s w y c h  ta k ty c z n y c h  
a n a g ły c h  p o l i ty cz n y ch  fo r te ló w ?

T o  n a jc ie k a w sz e  p y t a n i e !
T y m c z a s e m  O rz e ł  z p o z n a ń sk ie j  w ież y  

ra tu sz o w e j  sp o g lą d a  w  m ilczen iu  n a  tę  n o w ą

I  mówdąc ta k ,  w  m yśl i  szukał,  czem u  
tw a r z  B o g n y  t a k  m u  w y d a je  się znaną .

X I I .
G d y  o p o łu d n iu  p o s ło w ie  K rz y ż a c c y  s t a ­

nęli  w  k o m n a c ie  za m k u  G e d y m in o w e g o ,  k s iążę  
m ia ł  za m y ś lo n e  oblicze, s z a r p a ł  b ro d ę  i chm urno  
p r z e d  s ieb ie  spog ląda ł .  W  o toczen iu  zaś  k s ię ­
cia b r a k o w a ło  T u b in g a sa ,  inni j a k  w c z o ra j  
by l i  p rz y  je g o  boku .  L e c z  jeże li  G e d y m in  sp o ­
g lą d a ł  p o n u ro ,  n a  tw a r z y  C h ro n iw o sa  znać  
b y ło  t ro s k ę  i j a k ą ś  ta je m n ą  w a lk ę ;  s ta ł  on 
w  te m  sa m em  m ie jscu  co w cz o ra j ,  a  obok  n ie ­
go św ieciło  p u s tk ą  m iejsce, n ie  za ję te  p rzez  
s ta re g o  T u b in g a sa .

Z ty c h  ch m u rn y c h  tw a r z y  nie d o b rz e  snać  
w róży li  sob ie  p o s ło w ie ;  k ró tk ie  też  by ło  p o ­
słuchan ie ,  w  k tó rem  G ed y m in  rzuc i ł  w  o d p o ­
w iedz i,  że sz an u je  w ielce  p rz y ja ź ń  W ie lk ieg o  
m is trz a ,  p o c h le b n y m  j e s t  m u  zw ią ze k  z p o tę ­
żn y m  Z ak o n e m , n ie  m oże  j e d n a k  s tanow cze j 
d a ć  odpow iedz i ,  czy  się sk łon i do  w o jn y  z l a ­
ckim  (polsk im ) k ró lem  W ła d y s ł a w e m .

—  B ied n e ć  to  m o je  i n ie liczne p a ń s tw o ,  
n ie  m oże  t a k  od  r a z u  zb ie rać  ludu , b y  n a p a ­
d a ć  c u d z e  ziemie, k ie d y  i sw o ich  b ro n ić  i ła d  
ja k iś  z a p r o w a d z ić  w  n ich  t r z e b a .  W i lc z e ć  to 
ty lko  gn iazdo ,  ale dla tego ,  że w ilcze ,  t r z e b a  
s ta ć  n a  je g o  s traży ,  a b y  m ło d e  w ilc zę ta  w y ­
ch o w a n e  w  eudzem  gnieźdz ie ,  z a w sz e  w ęchem  
do sw o je g o  w ra c a ły  —  doda ł ,  c h y t r z e , s p o g lą ­
d a ją c  n a  pos łów .

I  z a w o ła w s z y  u lu b io n e g o  M eszkę ,  j ą ł  się 
z n im  b aw ić ,  a  p o te m  sp u śc iw sz y  g ło w ę  n a  
p iers i ,  z a m k n ą ł  oczy, j a k b y  w  pó łśn ie  chc ia ł  
o d p o c z y n k u  p o sz u k ać .  B y ł l i - to  forte l,  czy  sp o ­
czynek ,  t ru d n o  o d g ad n ą ć .

P o s ło w ie ,  w idząc ,  że  innej o d p o w ied z i  nie 
u s ły szą ,  opuścili  k s ią ż ę c ą  k o m n a tę ,  a  n im  
słonko  zesz ło  z p o łu d n ia ,  p r z e b y w a l i  m o s t  z a m ­
k o w y ,  n ie  m ie sz k a ją c  p o z a  n im  j a k  dobę .

G ed y m in  u s ły s z a w sz y  sk rz y p ią c e  w rz e c ią -  
dze  z s u w a ją c e g o  się po  ich  p rze jeź d z ie  m ostu ,  
sp lu n ą ł  t r z y  r a z y  p rz e d  siebie , o d e tc h n ą ł  j a k  
człowdek, k tó rem u  zd ję to  c ięża r  z p ie rs i  i p o ­
su n ą ł  się  k u  k o m n a to m  n iew ieśc im .

U j r z a w s z y  A ldonę ,  s ie d zą cą  n a  p rzy z b ie

m e tam o rfo zę  (zm ianę)  S z w a rc w a js e ra  ■' i sp o ­
ko jn ie  czek a  n a  n a s tę p n ą !

„G o n ie c  W ie !  .«• po lsk i44.

Ziemie polskie.
* Z P r u s  Z aeh .. W arm ii i M azur.
W  d ru g ie  św ię to ,  j a k  zw ykle ,  było  na  

n a b o ż e ń s tw ie  w  kościele  św. J ó z e fa  w  G d a ń ­
s k u  polsk ie  kazan ie ,  a l iczny  u d z ia ł  R o d a k ó w  
p o n o w n ie  k ła m  za d a je  tw ie rd z en iu ,  j a k o b y  w  
G d a ń sk u  n ie  p o tr z e b n e  b y ły  l iczn ie jsze  k a z a ­
n ia  polskie .  —  K s .  S ta n is ła w  Z ak ry ś .  w ikary  -  
usz  w  G n ie w ie , p o s ła n y  do Ś liw ic  d la  w y ­
ręc z e n ia  t a m  cho rego  p ro b o sz c z a  w dusz  p a ­
s te rs tw ie .  —  D n ia  21go  bm. o d b y ła  się u ro ­
c z y s ta  in t ro d u k c y a  ks. p ro b .  F e l ik s a  D o b b k a  
n a  p r o b o s tw o  w  I ła w ie . K o m isa rz em  b i­
skup im  b y ł  ks. d z iek a n  L ic .  S a r to w sk i  z L u ­
b a w y .  —  K u c h a rc e  w  p leban i i  w  M atam i. 
F ra n c is z c e  D a m p s  udziel i  w y d z ia ł  p o w ia to w y  
15 m a re k  w  u z n a n iu  je j  d ługo le tn ie j  s łużby .  
—  A p te k ę  w  K a r tu z a c h  kup ił  za  126,000 
m a re k  a p te k a rz  H a m m e r  z O b orn ik .  —  W  
C h ełm n ie  zna lez iono  w  zesz łym  ty g o d n iu  w 
do m u  m a js t ra  m u la rsk iego  St.  m ie sz k a ją cą  
s ta rą  p a n n ę  B. m a r tw ą  w  je j  poko ju ,  p rzy c zem  
m eb le  n ie k tó re  w  p łom ien iach  s ta ły .  P r a w d o ­
po d o b n ie  p a n n a  B.. ru szo n a  p a ra l iże m ,  u p a d a ­
j ą c  n a  ziemię, p o c ią g n ę ła  o k ryc ie  s to łow e ,  
la m p a  pa ląc a  się p rz e w ró c i ła  i m eb le  się z a ­
paliły .  —  W y b o r y  cz ło n k ó w  d o z o ru  kośc ie l­
nego  i r a d y  para fia lne j  w  GrKdzitjdzu. o 
k tó ry c h  ty le  p isano , z o s ta ły  u z n a n e  z a  n ie w a ­
żne  z p o w o d u ,  że  p rz e z n a c z o n y  n a  te n  cel 
loka l  nie m óg ł pom ieśc ić  w sz y s tk ic h  w y b o rc ó w  
i d la  tego  p o p e łn io n e  z o s ta ły  p e w n e  n ie fo r­
m a ln o śc i ;  n o w e  w y b o r y  m a ją  się o d b y ć  około 
p o ło w y  s ty c zn ia  i t  > n ie w  n iedzie lę ,  ale w 
dz ień  pow szedn i.  Z a p e w n e  to nie p o w s trz y m a  
po lsk iego  lu d u  od ży w e g o  udzia łu .  —  W  
C h o jn ica ch  zn iszczy ł p o ż a r  w  p ie rw sze  św ię ­
to  B o ż eg o  N a r o d z e n ia  k ilka  dom ów .

■ * Z P o z n a ń sk ie g o .
W  p ie rw sz e  św ię to  B ożego  N a ro d z e n ia  

w ieczo rem , za sz ed ł  w  p a ł a c u  A rc y b isk u p im  w 
P o z n a n iu  w y p a d e k  k tó ry  m óg ł b y ł  g r o -

i s to ją c ą  p rz e d  m ą  B o g n ę ,  p o d sz e d ł  ku  nim, 
chcąc  p o  w sze lk ich  t r u d a c h  p r z y  sw ej córze 
odpocząć .

L e c z  k s ią ż ę c a  có ra  t a k  b y ła .  za s łu c h a n a  
w  o p o w ia d a n ie  B o g n y ,  a B o g n a  ta k  snać  p r z e ­
ję ta  d źw ię k am i  s łów  w łasn y ch ,  że nie s ły sza ły  
n a w e t  c iężk ich  k s ią żę cy c h  kroków.*

G ed y m in ,  s ły sząc  p o d n ie s io n y  głos B ogny ,  
s tan ą ł ,  chcąc  d o w ied z ie ć  się, co ta  la ck a  b r a n k a  
je g o  có rze  p raw i.

B y ły  to  j e d n a k  d la  n iego  n iez rozum ia łe  
w y ra z y ,  a le  A ld o n a  je  ro zu m ia ła ,  ba, n a w e t  
sa m a  m o w ą  B o g n y  się odezw ała .

—  T o  o p o w ied z  mi. j a k  to  u w as  po 
d z ie w k ę  p r z y c h o d z ą  s w a ty ?

B o g n a  nie z d ą ż y ła  odpow iedz ieć ,  bo  G e ­
dy m in  zn iec ie rp l iw iony  oczek iw an iem , z a w o ła ł :

—  A  pó jdź  no tu  s roczko  m oja ,  to ś  t y  się 
t a k  z B o g n ą  z b ra ta ła ,  że ju ż  n a w e t  m o w ą  jej 
g a d a sz  ?

A ld o n a  z a s ro m a ła  się, lę k a ją c  g n ie w u  ojca, 
sp u śc i ła  g ło w ę  n ieśm ia ło ,  s p o g lą d a ją c  k u  n ie ­
m u, lecz g d y  z a m ia s t  gn iew u ,  u j r z a ła  d o b ro ­
d u sz n y  uśm iech  n a  je g o  obliczu, za c z ę ła  szcze­
b io tać ,  o p o w iad a ć ,  co ty lko  s ły s z a ła  od  B ogny  
o z w y c z a ja c h  lack iego  k ra ju ,  i o s w a ta c h ,  j a ­
k ie  tam  zw yk le  po  d z iew cz ę ta  p rz y sy ła ją .

G e d y m in  je szc ze  w ięcej  się u ś m ie c h n ą ł ,  a 
u ją w s z y  j a s n ą  kosę  córki, r ze k ł  w e s o ł o :

—  A no ,  m oże  i po  c ieb ie  j a k ie  sw a ty  p rz y ­
ślą, to  dow iesz  się najlepiej,  j a k i  j e s t  po  św ię­
cie o b y c z a j !

I  m ru g n ą ł  okiem, p a t r z ą c  n a  p o k raśn ia łą  
tw a r z  córki.

—  A le  n im  sw a ty  p rzy jd ą ,  a  k o sę  swoję 
p o d  czep iec  sc how asz ,  p rz y g o tu j  n a m  w cześny  
p o s i łek ;  ju t ro ,  za raz  g d y  g w ia z d y  pogasną ,  
a św it  się ocknie, t r z e b a  n am  w  knie je .  A  i n a ­
p i tk u  B o g n y  n a ła d u j  w  p ęcherze .  D o b ry  to 
na p ó j  lacki!

— A jeże li  n am  szczęśc ie  p rzy n ie s ie  i Wró­
żb y  się  s p e łn i ą . . .  H m !  h m !  m ru c z a ł  ju ż  sam 
do siebie, k ro cz ąc  dalej.

A ld o n a  i  B o g n a  p o b ie g ły  w  g łą b  dw orca ,  
a b y  spe łnić  ro zk a z  księcia.

(C iąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

•źniejsze przybrać rozmiary. Niewytłomaczo- 
nym sposobem od lampy zajęła się firanka i w 
jednej chwili całe okno stanęło w płomieniach. 
Przytomna jednakże i energiczna pomoc ba­
wiących tam właśnie gości, przytłumiła ogień 
tak szybko, że straż ogniowa, gdy przybyła, 
okazała się zbyteczną. — W  nocy z zeszłego 
piątku na sobotę skradziono na starym cmen­
tarzu św. marcińskim z krzyży nad grobami 
przeszło tuzin figur Chrystusowych, które czę­
ściowo były w krzyże wśrubowane, a czę­
ściowo wgipsowane. Złodziei nie zdołano do­
tąd wykryć. — Wieś C zarne P ią tk o w o , 
położoną w powiecie tutejszym przechrzcono 
na „Pontkau44. — Robotnik Jan  Musiałowski 
z B y d goszczy , który z narażeniem własnego 
.życia wyciągnął z topieli w Brdzie chłopca 
Jan a  Langiego, otrzymał za to od rejencyi 
nagrodę pieniężną.

* Z e S lą zk a .
Z T a rn o w sk ich  G ór. Przew. ks. wi- 

.kary Neumann został mianowany proboszczem 
wojskowym w Kłodzku. Kiedy urząd nowy 
obejmie, dotąd jeszcze nie wiadomo. — VV 
l l ik n lc z y c a c h  zgorzał dom drewniany p. 
Franciszka Smolarczyka, oraz stodoła p. Alberta 
Smołarczyka. W obu miejscach ogień podło­
żono. — W M ik n lczy ca c it umarł na influ­
encę kupiec Kosmalski. Niedługo po jego śmier­
ci zachorowała żona i również na tę chorobę 
umarła. Zmarli pozostawiają siedmioro dzia­
tek. — Przydent regencyjny przeznaczył siodia- 
rzowi J. Głosowi w K r ó le w sk ie j  h u c ie  
150 marek nagrody za to, że wyuczył głueiio- 
miemego F . Skupina rzemiosła. — Na kopalni 
H e in itz  zaszedł wypadek, który mógł łatwo 
kilku robotników o śmierć przyprawić. Po  skoń­
czeniu szychty wyjeżdżali górnicy na windzie 
do góry. Gdy szala już była błtzko wierzchu, 
przyrząd do jej przytrzymania (Fangvorrichtung) 
pękł, wskutek czego szala została przyciśnięta 
a a  jednę stronę. Przytem skaleczyło się kil­
ku górników nieznacznie, prócz górnika Słon- 
czyka, którego odstawiono do lazaretu knap- 
szaftowego. Wszyscy dziękują Bogu, że lina 
dotrzymała, (zwykle takowa pęka), boby by ii 

3Ł pewnością śmierć znaleźli.

Z różnych  stron.

Wielebnym
duszpasterzom ludu polskiego 

Ks. cli*. Łissowi
w Bochum,

O. Konstantemu
w Dusseldorfie,

O. Andrzejowi
w Neviges,

O. Wilhelmowi
w Dorsten,

jako też wszystkim czcigodnym ka­
płanom, którzy Polaków -Katolików 
na obczyźnie otaczają swą opieką 
składamy na Nowy Rok serdeczne 
życzenia.
Redakeya „Wiarusa Polskiego4'

w  Bochum.

A. ' W

Mieszkający przy ul. Briickstr. w B och u m  
w  domu gościnnego Id. Weheimer B. wysłał w 
sobotę  po poi. żonę z dziećmi w drogę, a sam 
wyniósłszy, co się dało, z mieszkania, opuścił 
także miasto. W  nocy z soboty na niedzielę 
około godz. 11 wybuchł w jego mieszkaniu 
pożar, który pomiędzy współmieszkańcami nie­
małe wywołał zamieszanie, gdyż nie jednych 
domowizna nie była zabezpieczona. Drzwi 
wszystkie były szćzelnie pozamykane a nadto 
dziurki od kluczy szczelnie zatknięte. /  Gdy 
drzwi wyłamano, przedstawił się oczom obe­
cnych przestraszający widok. Wszystkie po­
zostałe sprzęty, ściany itd. były polane petro­
leum, a nadto było kilka garnków napełnio­
nych petroleum. Na szczęście zdołano jeszcze 
-ogień przytłumić. Co B. spowodowało do tego 
kroku, wykaże śledztwo, gdyż we wtorek, gdy

wieczorem wrócił, został aresztowany.   Na
cesze „Rhein-Elbe44 pókaleczyły węgle pewne­
go górnika z U ck en d orfu . — W  B ru ch u
przyszli złodzieje kraść gęsi. Właściciel Jakób 
Burger usłyszawszy hałas wyszedł aby złodziei 
spłoszyć, został jednak przez nich niebezpie­
cznie pokaleczony. — W  chemicznej fabryce 
w Schalke spadł pewien robotnik z drabiny i 
potłukł się. Zawieziony do kat. domu chorych 
w Gelsenkirchen umarł jeszcze tego samego 
dnia.

B itte r fe ld . (311.) Tutejsi Polacy czy- 
tają  gazet nie wiele, chociaż zapisanie gazety 
nikogo do bankructwa jeszcze nie doprowa­
dziło. W  nasz.em Tow. kat.-poi. „Sobieski44 
utrzymujemy 4 gazety: „Wiarusa Polskiego*4, 
„Katolika44, „Wielkopolanina44 i „Głos Polski44, 
ostatniego pisma jednak od Nowego Roku nie 
będziemy utrzymywali. W Westfalii kilku 
warchołów wyprawia kocią muzykę i myś’ą, iż 
są wielkimi ludźmi, lecz i pozory ich wielkości 
wnet znikną. Słusznie postąpiło sobie Tow. 
św. Barbary w Bochum, oświadczając publi­
cznie, iż z noszącym na dwóch ramionach 
płaszcz „Orędownikiem44 nie chce mieć żadnej 
wspólności. Przed pewnym czasem powiedział 
mi jeden Rodak, iż „Wiar. Pol.44 nie będzie 
czytał, gdyż on nie trzyma z robotnikami, a ja 
mu na to odpowiedziałem, iź jednemu podoba 
się białe, innemu czarne, gdyż wtenczas jeszcze 
nie wiedziałem, co to za ptaszek ten „Orędo- 
downik44. Gdyśmy go jednak lepiej peznali 
i dowiedzieli się, jakie to on burdy wyprawia, 
od tego czasu żaden członek nie czyta „Orę­
downika44 ani też „Głosu Polsk.44, j,Postępu44 
i „Kropidła44, i Tow. uchwaliło, iż nikt nie 
może być członkiem naszego tow., kto te pi­
sma, rozbijające jedność i zgodę panującą po ­
między Polakami, abonuje i haniebne ich po­
stępki pochwala. Będziemy się starali, aby 
„Wiar. Polski44 z Nowym Rokiem jaknajwięcej 
pozyskał sobie abonentów, aby przedewszy- 
stkiem każdy członek naszego Tow. czytał to 
pasmo. Szan. „Wiar. Pol.44 życzymy szczęśli­
wego Nowego Roku. W  imieniu Rodaków

Henryk Gluba, 
abonent „Wiar. Pol.44

Nabożeństwo polskie.
W  E s s e n :  7 styczn ia  o 4 ‘/ 2' O. A ndrzej.
W  H o r s t  n a d  Em scher": 30 i 31 grudnia 1893. 

1 i 2 stycznia 1894 spowiedź i nabożeństwo polskie.
W  B u e r : 5, 6 i 7 stycznia. O. Wilhelm.

JPwsady i prace.
P i la r z .  L. Szopiński, O bra pod W olsztynem .
2  c z e la d n ik ó w  s io d la r s k ic h .  Ignacy W ró­

blewski. Inowrocław,®ul. Synagogi 7.
M ły n a r z . H. Schmeke. Ernstlial. p. Tuchel. 

Westpreussen.
O g r o d o w y , kawaler. Dom. Klein Malsan b. 

Bukoschin Westpreussenl
K o t la r z .  C. Kretschmer. Bromberg.
K o ło d z ie j  dominialny. Dom. Runowo p. Wirsitz.
S p r z e d a c z k a  do handlu korzennego. Fritz 

Zunger. Essen adR. Borbechstr. 34.
S ln ż ą c a . Gelsenkirchen, Essenerstrasse 1.
S iu ż ą c a . Hermann Krusen, Buhnke.

Ostatnie wiadomości polityczne,
B e r l in .  Konserwatyści (luterscy panko­

wie) usiłują podkopać stanowisko kanclerza 
Caprivi’ego z powodu, że przez traktaty spro­
wadza on spadek cen zboża i ma być przychylny 
Polakom. Usiłowania konserwatystów zapewne 
nie odniosą skutku, bo cesarz ufa swemu 
kanclerzowi.

H anow er. Landrat powiatu Linclen roz­
wiązał wszystkie towarzystwa wojackie i to 
podobno z powodów politycznych. — Hr. 
Bismarckowi grożą rewolucyoniści, iż wysadzą 
dom jego w powietrze.

O paw a. (Szlązk austryacki.) Ks. K ar­
dynał Kcpp, książę biskup wrocławski jest 
członkiem i zastępcą marszałka opawskiego 
i czynnie wypełnia obowiązki tego urzędu. 
W  tych dniach przybył JEininencya do Opa­
wy i był uroczyście witany przez najwyższe 
władze świeckie i duchowne.

i t z y i n .  (Włochy.) Z powodu pustek 
w kasie, postanowił masoński rząd powstrzy­
mać posuwanie urzędników na wyższe stano­
wiska czyli awans. Jakoś zagrabienie państwa 
kościelnego nie zbogaciło Włochów. Aleć nie­
prawy nabytek nie wychodzi na pożytek. — 
Wśród robotników wiejskich -wywołują anar­
chiści i socyaliści rozruchy. — Włosi pobili

podobno powstańców w swych koloniach afry­
kańskich. Może się tylko chwalą.

A m sterdam . (Holandya.) Pozbawieni 
pracy robotnicy zgromadzili się tłumnie przed 
zamkiem królewskim. Gdy ich polieya wez­
wała do rozejścia się, odpowiedzieli kamieniami. 
Pi zy szło wskutek tego do bitki między woj­
skiem a robotnikami. Kilka osób ranionych.

P e t e r s b u r g .  (Rosya.) W  miastach Mo­
skwie i Kijowie aresztowano studentów, jako 
podejrzanych o wspólnictwo z socyalnymi de­
mokratami.

Sofia . (Bułgarya.) Sejm podwyższył pen- 
syę księcia do miliona franków, a wdowie i 
dzieciom po zmarłym księciu Aleksandrze prze­
znaczył 40,000 franków rocznie. — Książę 
Ferdynand zasłabł na gardło.

K o n sta n ty n o p o l. (Turcya.) Duchowni 
tureccy grożą podobno sułtanowi zrzucenie 
z tronu, jeżeli nadal będzie sprzyjał europej­
czykom.

Nowe ajencje
do zapisywania „Wiarusa Polskiego44 

i „Posłańca Katolickiego44
D e r n e . Józef Cichowlas nr. 94. 
H o r s t-E m s c h e r . Maciej Jakubek. Ceche Nord-

stern.
T a r n o w ic e ,  G. SI. T. Nieaporek.
S o d in g c n , p. . Herne. Nr. 85, p. Marcin Gałka.
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Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 
Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus 
Polski44 aus Bochum (Zeitungspreisliste S. 339 
Nr. 99). fur I. Quartal 1894 und zahle an 
Abonnement und Bestellgeld 1,75 Pfg.
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W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Michała w Bruchu
podaje swym członkom do wiadomości, iż w poniedziałek, dnia 1 sty ­
cznia, o godzinie wpół do 12stej przed południem odbędzie się zebranie. 

O jak  najliczniejszy udział uprasza_________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Augustyna w Rotthausen
podaje swym członkom do wiadomości, iż 1 stycznia o 4tej godzinie 
po południu, odbędzie się walne zebranie w celu oboru nowego za­
rządu. T a k  samo uprasza się rewizorów kasy, aby o 12tej godzinie 
stawili się w lokalu towarzyskim . Posiedzenie zarządu odbędzie się tak 
samo o 12tej godz. O liczny udział prosi Z a r za d .

Towarzystwo „Jedność" w Dortmundzie
podaje swym członkom i wszystkim  Rodakom do wiadomości, iż w  nie­
dzielę, dnia 31 grudnia, po poł. przybędzie czcigodny ksiądz dr. Liss 
celem s łu c h a n ia  s p o w ie d z i  Ś w . Członkowie tow arzystw a przy­
stępują w dzień Nowego Roku, to jes t 1 stycznia, do Komunii św. pod­
czas pierwszej Mszy św. o godzinie 6stej rano, która odprawiona bę­
dzie na intencyą Towarzystwa. Podczas rasoy św. śpiew  będzie tylko 
na chórze.

Jako  w r o c z n ic ę  17 z a ło ż e n ia  odbędzie się po południu na­
bożeństwo z kazaniem, po nabożeństw ie zebranie w  lokalu tow arzystw a, 
na które z pewnością czcigodny ks. dr. L iss przybędzie.

O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Tow. św. Kaźmierza w Liitgendortmund
zapraw a mniej^zem sw ych szan. członków na walne zebranie w celu 
oboru nowego zarządu, jak  to  podług ustaw  naszego tow arzystw a być 
powinno. O liczny udział prosi

Z a r z ą d .__

B o c h u m .
Friedrichstr. Nr. 1.

E sse n .
K ornm arkt Nr. 21.

C y g .
e ze swej dobswej dobroci sztuka 5 fen. 

Pudełeczka na prezent po 25 tylko 
1 m. 10 fen. Nadto ulubione T il la  
© fe n .,  teraz tylko 5 fen.

C. D ep p e , llo c liu ii! ,
Beckstr. nr. 3.

z  d z i i i r l c ą .
Bardzo piękne polskie

powinszowania
na N o n y  R o k  polece

W. Józef oski,
D ortm und . Nordstr. 12.

P e r ł a
pod gw arancyą czysta, za litr  60 f. 
(2 litry  2 m i\) zupełnie stara  75 
i 90 fen. za litr.

C. R ep p e , B o ch u m ,
Beckstr. nr. 3.

ż v ts iI4 w k i.
Fabryka instrumentów muzycznych

A. i E.
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N a jw ię k sz y  sk ła d
skrzypcy, gitar, cytr, basów, mandolin 
piszczałek, klarnetów', bębnów, m echa­
nicznych instrum entów  muzycznych, 
grających tabakierek  i autom atów » 
instrum entów mosiężnych i sygna ^ 
łowych, trąbek  dla dzieci itd.

S z k o ły  i  in u z y k a l la
do

wszystkich instrumentów

Specyalność: 
wyborne s t r u n y  

i osobne części 
wszystkich 

in stram eńtów

Bochum,
W ilhelm str. 8, 

w  domu farbierni 
p. Gallusclike.

4000 szt. harmonik 4000 szt.
zawsze na składzie. 380 

H a r m o n ik i  włoskie, francuskie 
w ie  deńskie, 3 i 4-rzę.dowe z 8 do 
24 basami, w ykonyw a się dokła­

dnie podług zamówienia.

R e p a r a c y c
harm onik i wszelkich instru­

mentów muzycznych w y ­
konywa się w e własnej 

pracow ni.

H

NB. Zamiejscowym 
w raca  się koszta 

podróży, jeżeli 
za 15 mr. za­

kupią.

ci-
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Jedyna miejscowa fabryka instrumentów muzycznych i twarszta reparacyi.

Szanownym Rodakomjoznajinuję, że

nowo-przebudowany skład,
w którym mój interes się znajduje, w y k o a c z o u y  jest,  

Udało mi się zakupić korsystnie

wielki zapas
rozm aitego sukna, k o r t u  i  k a m g a r ir a .

Jestem więc wstanie, pod gwarancyą, jaknajtaniej dostarczać

ubrania, paletot; i spodnie.
Zapraszam wszystkich do odwiedzenia mojego wielkiego interesu. 

Polecam także wielki wybór
koszul, barchanowych jako i wełnianych, m -

spodni do rob oty , k it le ,  
jaki wełniane, szelki,

jedwabne chustki, szkarpetki itd.
O łaskawe poparcie prosi

A. Powalowski,
Bochum, Allestr. na*. 13.

5ty dom za pocztą.

Towarzystwo św. Ignacego w Oberhausen
podaje sw ym  członkom do wiadomości, iż dnia 31 grudnia b. r. odbę­
dzie się walne zebranie w  celu oboru nowego zarządu.

Otwarcie walnego zebrania odbędzie się po południu po polskiem 
nabożeństwie. Prosim y także obj dwóch rewizorów kasy, aby pół go­
dziny prędzej przybyli. ICtoby chciał składkę miesięczną w płacie lub 
do tow arzystw a dać się wpisać, prosimy przybyć o 3ciej godz. pd poł. 
Uwiadamiamy, iż kto nie zapłacił składek za pół roku, ten nie m oże 
brać udziału w  oborze nowego zarządu. O liczny udział prosi

______________________________  Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Alojzego w Weitmar
podaje swym członkom i w szystkim  Rodakom do wiadomości, iż w  nie­
dzielę dnia 31 grudnia obchodzi drugą rocznicę swego istnienia. Człon­
kowie powinni się staw ić o 3ciej godzinie z czapkami i oznakami na, 
sali wdow y W iinenberg (W aldschlosschen). O 4tej godz. rozpocznie, 
się koncert połączony z śpiewem i delamaeyami. O 7mej godzinie te a tr  
amatorski pod ty tu łem : „Chleb ludzi bodzie14 i „Dwóch głuchych.14 
W stępne dla członków 30 fen. a dla nieczłonków przed czasem 50 fen. 
przy kasie 75 fen. N iewiasty członków m ają wstęp wolny. Uw iadam ia 
się tych członków, którzy nie przychodzą do tow arzystw a, a chcą brać 
udział w  uroczystości, to muszą taksam o ja k  nieczłonkowie płacić. I  
kto by  się chciał w  ten  dzień dać wpisać do tow arzystw a, to się up ra­
sza zgłosić trochę wmześniej. U prasza się osobliwie tych, którzy do 
zarządu należą, aby się o 1/a2 zgromadzili- O liczne przybycie na za­
baw ę prosi 7 ,a  r z ą d .

M Wszystkim moim odbiorcom oraz całemu ^
g  Towarzystwu „Jedność11 w Langendreer i Sza- m

M nownej Redakcji „Wiarusa Polskiego“ życzę JŁ
g) w Nowym Roku wszelkiego szczęścia i bło- g
i  gosławieństwa Bożego.I s Jakób Zynda.

m ..

Baum er & Oie.,
Bahnhofstr. 70, G e lse n k ir c h e n , Bahnhofstr. 70, 

Bahnhofstr. 47, H e rn e , Bahnhofstr. 47.
Przez wielkie korzystne kupno

zegarków kiesz nkowych
dla naszych 9 składów  nadarza się szan. odbiorcom rzeczyw iście 
dobra sposobność nabycia dobrego zegarka za m ałe pieniądze. 
Nowy m etalow y z e g a r e k  (6 kam ieni) za lO  m a r e k ,  

ze złotym  brzegiem za 1 2  m a r e k ,
S r e b r n y  z e g a r e k  c y l ln d r .  (6 kam ieni) 1 4  m a r e k ,  
S r e b r n y  r e m o n t o ir  (10 kam ieni) 1 6  m a r e k ,  

Stosowny dla w erkm istrzów :
R e m o n t o ir  k o t w ic o w y  od 3 0  do 5 0  m a r e k .

lo t y  d a m s k i  r e m o n t o ir  od 24 m arek.
S r e b r n y  d a m s k i  r e m o n t o ir  za 15 m arek.

G-warancya 3 lata. Tanie ceny.
Sprzedajem y taniej, aniżeli jakikolw iek in teres w y sjłk o w y .

S k ła d  p o lsk i  
tabaki, cygar i ty tuniu! 

F a j k i !

L. OstrowiGz
Oberhausen,

Friedrich - Karlstrasse 2 7. 
FCan&el tytuniu, 

tabaki i cygar
en gros et en detail. 

Cygarniczki (spice), worki 
tabaczne, różne tabaki, 

tabakierki, nożyki, 
worki pieniężne i. t. d.

Laski! 
Skład polski 

tabaki, cygar i ty tuniu.
H ig r  Można też u mnie 

zapisywać

„W iarusa Poisk,"
„Posłańca Katolick. “ 
i dawać insoraty dla
tych pism.

B z ie je  P o l s k i ,  Cena 90 fen., 
zprzes. 1 mr. A dres; W iarus Polski 
w Bochum.

W. H. K o s te r ,
Castrop. Miinsterstr.6. 

W ie lk ie
zniżenie ceny. 

10—2  ̂procent
niżej rzetelnej wartości sprzedaję 

od dnia dzisiejszego: 
wszelkie tow ary  wełniane, białe i. 
krótkie, a mianowicie: koszule, 
kaftany, koszule dla panów, pań 
i dzieci, fartuchy dla pań i dzieci,. 
rękawiczki wszelkiego rodzaju w  
każdej cenie, półkoszulki, kołnie­
rzyki, mankiety, k raw aty  itd. itd. 
pończochy wszelkiego gatunku po 
cenach tanich. W szystko w wiel­
kim wyborze.

W. EL Koster
C a str o p . M i i n s t e r s t r  nr. 0. 

Otworzyłem
wielki handel koszy 
i wózków dla dzieci.

R ep a ra cy e  wykonywam 
we w ł a s n y  m warsztacie 

prędko i tanio.

Franciszek Brucker,
B o clm m , Alter Markt 1.

J. Heilbrunn,
jW ittem , Bahnhofstr. 68.

W ielk i skład dobrze od- 
leżałych c y g a r  w  każdej 
cenie.

T ak  samo polecam wszel­
kie gatunki t a b a k i  do p a ­
le n ia ,  ż u c ia  i  z a ż y ­
w a n iu  w  bardzo dobrej 
jakości.

Ot

Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iaru sa  Polskiego11 w Bochum.


